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Karolowi Strzałkowskiemu, Z a jedna* 
nie nam  now ych abonentów  jesteśm y 
bardzo  wdzięczni. W edług w skazanego 
adresu  w ysyłkę pism a wraz z komple* 
tern dodatków  pow ieściow ych w ysIgS 
1’śmyhrJeżeli za jdz ie  po trzeba , num erów  
na okaz poślem y.

Idzie R abin er sonów  nie. Z a słow a ży* 
ezliwości i uznania  dzięku jem y, jak 
rów nież za jednan ie  nam  sta łych  czy* 
teln ików  i czyteln iczek. W ysyłkę nu* 
m erów  na okaz pod ad resem  obecnym  
W P ani usikutećzniliśrm

P. Kucnarskiemu. B raku jący  num er
dosłaliśm y, a pod podanem i adresam i
rozpoczęliśm y’ regularną w ysyłkę na*
szego pism a. Z a rozpow szechnianie i
jednan ie  nam  now ych abonentów  bar*
dzi dziękujem y.
iI

Zygm untowi Hubnerowi. Z a słowa 
życzliw ości ibardzo dz ięku jem y stara* 
my’ się nasze p ism o polepszyć jeszcze 
i uw szechstronntó.

Pawłowi Krzemienieckiemu. AdTe-j 
sprostowaliśmy'.- W p ła ty  najlep ie j prztn. 
kazyw ać czekiem  P. K. O., k tó iy  do 
num erów  dołączam y — ew entualnie mo* 
żna pocztą.

Janowi Marcinkiewiczowi. Z  u tw orów  
nadesłanych  skorzystam y. Z opinją 

gpanską zgadzam y się najzupełn iej. Świę* 
ta  rac ja  Ę-Ciłupstwo głupstw em  pogania.

W yw iady  p o  ukończeniu  l*szej serji 
będą w ydane osobno, by ło  to  rów nież 
naszym  zam iarem  od początku .

Jerzemu Benek owi.fjN u m ery okazowe' 
wysłaliśmy.. K om plet od początku  mo* 
żerny nadesłać  na życzenie P ana po  ce. 

Cifie jak  p renu m era ta  zł. 1. — miesięcz* 
nie. Ćo zaś dotyczy kart  i w idoków  
W arszaw y’. Tadzimy zw ró c ię is ię  najle* 
p ie j do  specjalnej firm y „N asz  Sklep" 
w W arszaw ie, p rzy  ul. Jasne j -Nr. 8.

Piotrow i Durlikowi. P od adresem  
Pana i ad resa tów  w skazanych w -liscta. 
num ery okazow e w ysłaliśm y. Z a  słow a 
życzliw ości i jed n an ie  nam  now’ych  abo* 
n en tó w .b a rd z o  dziękujem y.

M. D ereżyńskiem u. K om plet nume* 
rów od pierw szego w:raz z powieścio* 
wymi dodatkam i m ożem y na żądamt* 
posiać. C e n a  ja k  w prenum eracie  zl. 
1 — m iesięcznie.

NOWOŚĆl

„M ężczyźni 
wolą blondynki“

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!

A dam owi Rekwirewiczowi. ..N u m ery
W P anu  w ysłaliśm y „(Jo zaś do tyczy  ryn* 
ku gazetow ego w Lublinie, to  -ze sw ej 
s tro n y  w ysialiśm y list do k an to ru  ga* 
ze t p. P oniatow skiego  w  celu nawiąza* 
m a k o n tak tu  i zaprow adzeniu  agen tu ry  
naszego pism a w Lublinie.

D ziękujem y za cenne w sk azó w k i W . 
P ana i p ro s im y  o  d a lszą  pom oc na pTzy* 
sz łość

A  JE D N A K
choć prenumerata „Ilustrowanego 
Tygodnika Polskiego" wraz z ,.Roz= 
maitościami naukojwemi i literackier 
m i“ oraz dodatkiem  powieściowym  
w ynosi z przesyłką na m iejsce za 
ledw ie zl. 1 m iesięcznie, niestety  
wielu Prenumeratorów zalega z jej 
regulowaniem  

Zm uszeni przeto jesteśm y zwrócić 
sie z uprzejmą prośbą o jaknajrych* 
lejsze uregulowanie zaległości, gdyż 
nieregularne wpłacanie prenumeraty 
naraża w ydaw nictw o na dotkliwe 
straty i utrudnia prawidłową go= 
spodarką administracyjną.

C Z Y T E L N I A  N O W O Ś C I  
J. K O Z  Ł O W S K I E J  
LETNISKO, MILANÓWEK 

M;e s łą c  czy ta n ia  z a  2 Zł.

7)Z 'a ł rozryw ek
S Z A R A  DA  

(Ułożyła E. Klar)
Pierwszy w A rkad ji  był niegdyś

słypny,
Pastuszkom czasem grywał na

flecie,
W  innem znaczeniu całkiem jest

inny,
Drugie wskazuje ptaszę i dziecię, 
Trzecie wraz z czwartem znamion

ma wiele
Jest nieraz smutna nieraz wesoła— 
Całość bezsprzecznie znaczy

wesele.
Lecz nie to, które idzie z kościoła!

S Z A R A D A  
(Ułożyła E. Klar)

Pierwsze niesie woda wiosną,
Drugi wspak wyłowił  w* stawie 
Trzecie z czwartem. Wieść radosną 
Głosi o tem Bronisławie,
Która w  fartuch okutana 
Wcale pewne stawia kroki,
Choć całość jest dobrze znana 
Z  dawno odległej epoki.

K to wyrzeka na brak oświaty i u- 
padek obyczajów, a nie portiera i 
nie rozpowszechnia zdrowych pism 
i książek, ten nic nie robi, aby zwal­
czać zło.

Jeżeli polubiłeś „Ilustrowany Ty?  
gudnik Polski“ i uważasz go za do­
bre i pożyreczne pismo, jednaj mu  
nowych abonentów.

PI EGI ,
P L ^ M Y ,

Z R Ż Ć Ł C E N I f l
usuwa

o ł y r .  ś w i a t o w e j  s ł a w y

TUJA
Uwagę: Oryginalny preparat TUJA 
D-ra Segninaud’a posiada rysunek 
J a s k ó ł k a  w l o c i e  i lit. W. K.
!! B e z  Ja sk ó łk i — fa lsy fikat !!

CENTRALA SPRZEDAŻĄ: 
oryg ina lnego  preparatu  T U JA ,

w Warszawie, Niecała Ns 5.

Z a k ł a d  K o s m e t y c z n y  W .  K L U I F C S I
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CENA PRENUMERATY ;

Miesięcznie . . Zł. 1.- 

Kwartalnie. , . „ 3.-

Półrocznie. . . .  „ 6.~

R oczn ie , 12.—

REDAKCJA I A D M IN IST R A C JA :  
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, e l .  28-33 I 2-96

A d m in i s t r a c j a  c z y n n a  o d  g o d z i n y  9-ej d o  4-e j p. p. 
R e d a k c ja  c z y n n a  od  10 do  4-e j p .  p. R e d a k t o r  p r z y j ­
m u j e  od  g od z .  1-ej d o  3-e j p. p. R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a ­
n y c h  R e d a k c ja  n ie  zw r a c a .  R e d a k to r  dz ia łu  p r o p a ­
g a n d y  i r e k l a m y  1. K. L i b r a c h  p rz y j m u je  od  9-10

K o n to  P.K.O. Nr. 14315 K on to  P .K .O . Nr. 14315

CO TYDZIEŃ O SO BN Y  D ODATEK „ROZMAITOŚCI LITERACKIE I NAUKOWE" ORAZ O S O B N Y  DODATEK POWIEŚCIOWY
I NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE Z A DA Ń

k o k Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - L dź - Gdańsk Nr. 26.

JCarłI(/ z  raptularza
P A R A D O K S Y  

c h w i l i  o b e c n e j ...
Życie często szydzi i śmieje 

się... N ie tym  dobrym, sio*
. neczinym uśmiechem dziecka,
ecz skurczoną tw arzą sekutniey, złośliwie .radującej się 
2 ludzkich głupstw.

Chwila obecna-, tak obfitująca w paradoksy, -dostar* 
wy wyjątkowego m aterja iu  w niektórych zwłaszcz$j 
dziedzinach.

Bo i proszę...
Czyż n,ie ma racji jeden z naszych czytelników, nad* 

z ia ją c  następujące uwagi:
*

Ponieważ w iPolsce jest jeszcze dużo, bardzo dużo
0 zrobienia, nim  staniem y na poziomie choćby Euro* 

Py P>r:zedwojennej|^też'eto m am y przeszło 100.000 bez* 
f°botnych.

*

iBo.nieważ wszyscy higieniści .zgodnie twierdzą, że
1 ;ena liczba godzm w rfeiśzyoh sizkołach średnich jest 
’Un0'wczo za duża, przeto od nowego roku szkolnego 
1° k h s  starszych wprowadza-.'s;ię jeszcze dodatkowo 
e^cje higjeny.

*
. Ponieważ wiszyscy m inistrowie oświaty zgadzali się 
j 28adzają na to, nże nauczycielstwu szkół średnich sta* 

s,:ę ,w grudniu 1925 roku specjalna krzyw da i że 
dr2ywde tę należy jaknajiprędzej usunąć, przeto do dziś 

sprawa ta w zastosowaniu do olbrzymiej większo* 
Cl tego nauczycielstwa nie ruszyła ani o krok.

*

^Ponieważ huljusz Słowacki wolał: „Zaklinam, niech 
^ rzei' ,nair°Bem niosą oświaty kaganiec" — prze* 

k  prow adziliśm y jego .prochy do kra ju  właśnie 
c ,cW ili... redukcyj budżetow ych, spadających niemal 

Vrn swym ciężarem na dziedzinę oświaty.
*

[£  ̂ °nieważ w ciągu najbliższych drwoch 
s . szkolnych nauczycielstwo polskich

sposób dodać głodomorom ducha!) obiecuje znów 
w najbliższym  czasie od daty jednak bliżej nieustalo* 
nej .. o tyl^j o ilęjp. podniesienie pensyj urzędniczych, 
więc zjednoczoriyhśwłat paskarski bez .różnicy wyznań 
i narodowości, postanowił-

1) podnieść odrazu ceny na w szystko według włas* 
nego uznania i apetytu,

2) zwrócić się do p. profesora z pełnem uznania 
oświadczeniem: „dzękujem y za- już, prosim y o jeszcze"...

W  R O C Z N IC Ę  
,C U M J  N A D  W 1 S Ł Ą “.

%
sz
Pr?

średnich ma zdać t. ziw. egzaminy 
’0SlZczone (nauczycieli. takich jes t je* 
2p legjo.n), przeto, chcąc mu to ułatwić, 

p 'ńdujące władze oświatowe już przed 
2, r‘ ra rokiem zwiększyły mu... pracę, 

n ejszyły... płacę.
*

£
^  ^nieważ jeden z profesorów, a obecnie 
^ *‘>k*ch dygnitarzy państwowych, czio* 
iu k-^a r^zo P°iny we w szeIkiego rodzą* 

°bietnice (trudno — trzeba choć w ten

Zbliża się siódma rocznica 
„Cudu nad W isłą", rocznica 
zwycięstwa prawa nad silą, 

trium fu kultury zachodu nad ciem notą wschodu.
Po raz ..siódmy w staną z grobów m ary tych, co bro* 

nili O jczyzny, ładu i  gitary. W staną liczne szeregi bo­
jowników z księdzem Skorupką na czele i. zaświadczą, 
że dla O jczyzny zginęli, żsj piersi ich były tw ierdzą 
niezdobytą, a miecz raził nieprzyjaciół, jak  miecz 
archanioła* 5

O to do mogi! ciągnie korowód wdów, sierot i matek. 
I łzami gorącymi zroszone, zostaną liczne mogiły, kry* 
jące bohaterów.

iN-iie plączcie sierota, otrzyjcie łzy, oczy wasze niech 
rozbłysną radością, bo Ojczyzna wolna jest, bo|iz nami 
jest zwycięstwo! Ci, których zakryły mogiły, konając 
nie szemrali, a słowa ich ostatnie były: yDla Ciebie
Polsko i dla Tiwojej chwały".

A  my wszyscy, k tórzy  oglądaliśmy własnemi. oczami 
krwawe zapasy i zwycięstwo, trzym ając u nogi kara* 
bin, stańm y na ^spocznij ‘, a wokół zgromadziwszy 
dzieci, mówmy im o „Cudzie W isły". O .naszej niewoli, 
o naszem wyzwoleniu, i pouczajm y dzieci, że muszą 
czuwać ,i wytężać słuch, czy nie usłyszą gdzie dźwięku 

•żelaza.
„Cud" s ię ‘często lnie powtarza.

W róg czuwa dalej',, bo nie d a ł za iwy* 
granę...

Truciznę s.woją sączy, jak  utajony,gad, 
i .mąci w głowach nioświeoony ch .szumno* 
ścią haseł i zapowiedziami „raju", k tóry  
tak krwawo zgotował głupcom iwe włas* 
nej ojczyźnie. 

ł  J )  A jednak ciemnota i u nas jeszcze-'jest 
\ f  ( / • ' tak  wielka, że byle zbrodniarz płatny

i najm ita moskiewski znajduje :%zę,sto po* 
słuch i poklask

Jastrzębiec.
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Z  mojej karjery , W y w ia d  X X III

5 t e f  a n j  a J e r w i c z o w a
G dy wyłuszczyłem pani Jerwiezo* 

wej cel mojej wizyty, rzekła po 
chwili wahania:

— Karjera... Pan wie, że do karje* 
ry  przyznają się wszyscy ludzie 
arcyniechętnie. A  cóż dopiero, gdy 
chodzi o ludzi pióra, a więc tych, 
k tórzy  dają z siebie swą najcen* 
niejszą, najbardziej własną istność. 
Człowiek pióra, twórca, o ile jest 
nim rzeczywiście, daje zawsze wię* 
cej, niż może otrzym ać wzamian, 
daje bowiem treść duszy i serca, 
uzyskując w najlepszym  razie ze* 
wnęitrzny poklask. I dlatego, zda* 
niem mojem, najbardziej znani 
i najw ybitniejsi tw órcy m ają naj* 
więcej praw a do skargi na brak 
uznania.

— Co za pesymizm...
— O nie, przeciwnie, jestem  opty* 

mistką. Pesym ista,' a więc malkon* 
ten t życiowy, to człowiek rozżalo* 
ny wiecznie, k tó ry  za każdą za* 
m kniętą furtką widzi raj utracony. 
Mimo mego optym izmu przyznać 
jednak muszę, iż szczęście posiada* 
nia talentu rzadziej przynosi uzna* 
nie, niż talent zdobywania szczę* 
ścia...

— To. paradoks...
— Może. W  pozornie alogicznej 

grze słów paradoksu k ry je  się czę* 
sto głęboka prawda. T alent praw* 
dziwy i wielką m ądrość pobije za* 
wsze na świecie spryt. Świątynia, 
do k tórej wielcy znoszą skarby du= 
cha i wiedzy, przypom ina mi mro* 
wisko, zbudowane genjalną, nie* 
strudzoną pracą, k tóre zdeptać mo* 
że kopnięcie byle oślego kopyta. 
W szak u tartem  przysłowiem: „mą* 
dry głupiemu ustępuje'* zdecydo* 
wała ludzkość wszechpano’wanie 
głupoty.

— I pani siebie nazywa opty* 
m istką?

—• Bezwzględnie. Czy pan sądzi, 
że optym ista musi być koniecznie 
człowiekiem krótkow zrocznym  u* 
my stówo? To właśnie pesym ista ma 
bardzo ciasne pole widzenia, bo, 
spoglądając na świat przez czarne 
okulary, nie może dostrzec swej 
własnej ścieżki i, błądząc po ma* 
nowcach lub udeptanych gościńcach, 
ma żal do każdego przechodnia, kto* 
remu sam włazi w drogę.

— A  jednak w książkach pani, 
dom inującą jest nuta smutku...

S T E F A Ń JA  JE R W IC Z O W A  
u ta len tow ana  now elis tka  i , pow ieściopi1* 
sarka, nagrodzona za p-owieść p. t. „Wi* 
ra  Horec;kia“, a  o sta tn io  za now elę na 

konkursie  „W iadom ości lite rack ich '1.

— To prawda. Ale przecież smu* 
tek nie wyklucza pogody ducha... 
O ptym ista patrzy  na świat, jak mą* 
dra m atka na ukochanego syna, wi* 
dzi jego niedobory i szuka na nie 
rady. Zrozumienie istoty życia jest 
jednoznaczne z ukochaniem go 
i w tem kry je się geneza optymi* 
zmu... Ale nie wiem, czy, mówiąc
0 tem, nie wychodzę poza ram y za* 
mierzonego przez pana wywiadu?

—  Bynajm niej. Zaznajom ienie 
czytelników z koncepcją duchówą 
autora jest napewno wartościowsze, 
niż poznanie etapów jego karjery.

— Znowu użył pan tego straszne* 
go słowa. Uważam, że zdobywanie 
karje ry  musi być podobne do 'wzno* 
szenia się w przestw ór aeroplanem. 
Im wyżej człowiek się wzbija, tem  
chłodniejsza staje sę otaczająca go 
atmosfera. Przypuszczam, iż tam  na 
górze jest już zupełnie lodowato. 
Moja droga tam nie prowadzi
1 przebywanie w podniebnych re* 
gjonach mi nie grozi. Dlatego też 
w wywiadzie ze m ną na wyraz „ka* 
rjera" niema miejsca.

A  teraz dam panu w skrótach 
moie „curriculum vitae“ literackie.

Lat czternaście (klasa szósta) —■ 
pierwsza nowela w ydrukow ana w 
„Bluszczu", dokąd dostała się bez 
m ojej wiedzy przez kogoś, komu 
dałam ją  do przeczytania. Lat Sie* 
demnaście — pierwsza powieść p. t. 
„Baśń życia", drukow ana również 
w „Bluszczu" i Sv tym że roku wy* 
dana przez G ebethnera i Wolfa. 
Potem w ciągu paru lat tylko no* 
wele, umieszczane iw dziennikach 
i czasopismach tak  warszawskich 
jak prowincjonalnych. W reszcie 
przed w ojną jedną jeśzcze powieść 
„W ira Horecka", k tó ra zdobyła so= 
bie pierwsze miejsce na konkursie 
imienia Jul jus z a Słowackiego.

Oto chyba cały dotychczasowy' 
mój dorobek literacki.

— Jest pani zbyt skromna. W jem, 
iż poza liczncmi nowelami, k tóre 
ukazywały się w ostatnich czasach 
w wielu pismach, p isu je 'pan i często 
feljetony...

— To praca dziennikarska, o któ* 
rej wcale nie wspominałam. Było 
jej dużo i trw a dotychczas. N ie są* 
dzę jednak, by ta  strona mojej dzia* 
łalności wzbudzała czyjeśkolwięk 
zainteresowanie, gdyż sama uważam 
me feljetony tylko za 'wesołe figiel* 
ki.

— Czemu jednak pom ija pani swą 
pracę na polu literatury  dla dzieci?

— Tego nie pomijam. „Płomyk" 
drukuje często m oje baśnie i legen* 
dy. W yszły także dwie moje książ* 
ki dla dzieci, obecnie drukuje się 
trzecia „Tajem nica starego gobeli* 
nu1'. Kocham dzieci i chciałabym im 
dać, co mogę, najlepszego...

:— A  jak  rozw ija się współreda* 
gowane przez panią wydawnictwo 
dla dzieci i młodzieży t. zw. „Książ* 
ki Różowe i Błękitne? Słyszałem, że 
zdobyły sobie przebojem  serca 
dziatwy i uznanie kry tyki?

— Cieszą mnie bardzo pańskie 
stówa. Dużo pracy i zapału wkła* 
dam w to wydawnictwo. Zasilają je 
często najlepsze u nas pióra dla 
dzieci, eksperym entuję także trochę, 
p rzy jm ując u tw ory zupełnych no* 
wicjuszów na polu literackiem, 
wśród których udało mi się wyłowić 
parę zręcznych powiastek. W ogóle 
książki się podobają i liczba czytel* 
ników wzrasta ciągle. A  ponieważ 
jestem  optym istką, wierzę, iż się 
rozwiną.
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O b y  i a \  by ł o ! . . .
N a marginesie pow ieści Eustachego Czekalskiego „Proste drogi“

— A  mimo to znajduje pani je* 
szcze czas na pisanie?

—• Tak, bo wogóle piszę bardzo 
szybko. Dopiero, gdy zamierzony 
utwór wc mnie zupełnie dojrzeje, 
siadam do biurka. Ale w napisanem 
nie mogę już nic zmienić, moje rę* 
kopisy idą w „bruljonie“ do druku. 
Cała praca twórcza polega na pisa* 
niu w mózgu. Reszta to już prawie 
mechaniczne rzucanie liter na pa* 
pier. N ie wiem, czy powinnam się 
do tej „łatwości1* stylistycznej przy* 
znawać...

— Chciałbym jeszcze wiedzieć, 
który  ze swych utw orów uważa pa* 
ni za najlepszy?

— Zawsze ten, k tóry  dopiero pi* 
szę. A  zatem  teraz m oją powieść, 
k tóra kończy właśnie okres inkuba* 
cji mózgowej i wkrótce pow ędruje 
pod pióro.

— A  treścią jej będzie?
— Treścią? N ie mówię z nikim

0 nieukończonych mych pracach. Ta 
powieść jest jeszcze zupełnie moja. 
Pomówimy o niej, gdy stanie mi się 
obojętna, to jest po wyjściu z pod 
maszyny. Żałuję tylko, że problem 
jej jest tak trudny, iż Wymaga 
drobiazgowej analizy psychicznej
1 mimo dedukcyjności mej mózgo* 
wnicy nie zdołam jej wtłoczyć w ra* 
my noweli.

— W ięc woli pani nowelę, niż po* 
wieść? Rzeczywiście, ostatnią no* 
wclą uszczknęła pani sobie listek 
Wawrzynu na konkursie „Wiadomo* 
ści Literackich**.

—I o tern pan wie? O kropni ludzie 
ci interwiewiści... N ie myli się pan 
zresztą, przypuszczając, iż cenię 
bardzo nowelę. Jest ona tern samem 
w prozie, czem sonet w poezji. 
Krótka, zsyntetyzow ana nowela 
z silną pointe‘ą, barwnie żtirysoWa* 
nem tłem  i jasną, mocną charakte* 
ryistyką typów  — to najpiękniejsza 
i najtrudniejsza forma prozy. 1 pew* 
nie dlatego — dodaje pani Jerwi* 
czowa z uśmiechem — tyle ludzi 
oddaje się z zapadem kunsztowi lite* 
rackiemu...

— Nie rozumiem...
— To wszak takie proste. Im 

krótszy utwór, tem  trudniejszy do 
pisania, tem samem najtrudniej 
jest... wcale nie pisać.

— Znowu paradoks...
— Ale już ostatni.

X. Y.

Komuż nie jest bliski świat mło* 
dzieży akademickiej, tej kuźni, w 
której jest wykuwany młot ju tra  
i lemiesz przyszłości narodu? Kto 
nie chciałby tam  widzieć nadziei 
na zrealizowanie najpiękniejszych 
i najbardziej wyidealizowanych tę* 
sknot dnia dzisiejszego, opromie* 
niających targowisko powojennego 
życia, jego opary i wyziewy, zatru* 
wające powietrze i zdrowie?

W  ten śwdat ciekawy wprowadza 
nas Eustachy Czekalski, k tó ry  je* 
dyny z pośród współczesnych ludzi 
pióra sięgnął po tem at „Prostych 
dróg“ do środowiska młodzieży.

I tam  krzyżują się różne prądy. 
1 tam  gangrena powojenna nakłada 

I swoje ropiejące piętno. I tam  są 
typy, rozkładające się moralnie, 
jednak ponad tem wszystkiem gó* 
rować poczyna typ nowy, typ „Szre* 
niawitów**, o dobrych tradycjach ro* 
dzinriych, o busoli wewnętrznej, 
o m ądrym  poglądzie na świat i lu* 
dzi, na zadania narodu i państwa, 
o mocnych cnotach obywatelskich, 
o pełnem  poczuciu potrzeby pracy, 
k tó ra  może być jedyną dźwignią po* 
stępu, szczęścia i dobrobytu w Rze* 
czypospolitej.

N ie „sejm, trzęsący się od giełdo* 
wych operacyj prawicy i lewicy**, 
nie „dancingi, kina i restauracje, 
pełne zbogaconego chamstwa**, nie 

, ogłupiające wyczyny sportowe — 
dodajm y jeszcze — które z utrząsa* 
jącej mózg piłki nożnej, skoków 
o tyczce lub w ybijania sobie zębów 
w boksie czynią kult narodowy, nie 
to jest wykładnikiem  przyszłości 
narodu, lecz „ci sam otni pracownicy 
ducha, którzy w ciszy swoich labo* 
ratorjów , bibljotek, stacyj doświad* 
czalnych wykuw ają broń ideową, po* 
karm  moralny, rynsztunek techni* 
czny. N a dziwaków tych nikt nie 
zwraca uwagi, choć są najcudniej* 
szym kwiatem  ojczyzny. N ie m ają 
oni na piersiach orderów, ani \vstęg 
kolorowych, bo na głowy ich sply* 
wa największa łaska: jasność dusz, 
prześwietlonych ideałem... Ich du* 
sze budowały Polskę w latach nic* 
woli. Ich serca ważyły granice i wal* 
czyły o każdy skrawek polskiej zie* 
mi. Tych ludzi trzeba szukać w 
W arszawie — a w tedy pozna się, 
czem jest stolica wielkiego narodu. 
Ludzie, k tó rzy  wyrzekli się i kokot

i orderów, i rent niezwykłych. T ak 
skrom nych i cichych, jak  rzesze pra* 
co'wników fabrycznych i rolnych, 
stw arzających realne w artości.

Oby tak było!...
N aród i państw o winny uczynić 

wszystko, aby słowo ciałem się sta* 
ło, aby piękna wizja twórcy stała się 
rzeczywistością, aby kwiat ju tra 
nie przywiądł i nie spłowiał wśród 
fetorów, zakażających życie powo* 
jennej ludzkości. Ro tyle jeszcze 
wrzodów i krost pokryw a ciało od* 
rodzonej Polski, tyle brózd i blizn 
niewoli szpeci członki, tyle się mno* 
ży chwastów nieprawości i krzywd, 
że, o ile Polska nie znajdzie leku 
wśród tych, co w słońcu wolności 
budują jutro, chora będzie i szpet* 
na m iast tryskać zdrowiem i jaśnieć 
urodą.

W raz z Czekalskim, k tóry  potrą* 
fil tak  wafeny, nakreślić obraz przy* 
szłości, taką roztoczyć potęgę zdro* 
wia moralnego i wartości obywatel* 
skich, pragniem y wierzyć gorąco, iż 
tak  będzie, iż „ustaną puste, niedo* 
rzeczne słowa wiecznej krytyki 
i wiecznego niezadowolenia*', bo 
instynkt samozachowawczy młodych 
domaga się „organizacji, karności 
obywatelskiej, zrozumienia posłu* 
chu, autorytetu**, bo wiedzą o tem, 
iż nie karjerowiczostwo, przystrojo* 
ne w szatę ofiary i poświęcenia 
i drapujące się w togę rzymskiej 
cnoty, lecz „proste drogi** i „uczci* 
wość“ doprow adzają do celu, osią* 
gając zawsze trium f i zwycięstwo 
nad „zręcznością życiową**.

W śród posuchy powieściowej 
ostatnich czasów Czekalski sięgnął 
po w yjątkow o ciekawy, żywy i nie* 
banalny tem at, a u jął go nie tylko 
z całym kunsztem  wytrawnego pi* 
sarza, lecz i z gorącem sercem oby* 
watela, miłującego młodzież i pełne* 
go troski o jej duchowe oblicze, ma* 
jące stać się wyrazem jutra narodu.

I jeżeli która z najnowszych po* 
wieści powinna osiągnąć swoje wiel* 
kie i zasłużone powodzenie, stając 
się jednocześnie stwierdzeniem  od* 
prężenia od sensacyjnych ram ot 
i bzdurstw , to przedewszystkienk 
„Proste drogi** Eustachego Czekał* 
skiego, jako rzecz o głębszych \va* 
lorach zarówno artystycznych, jak 
społecznych.

R. K.
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Pierwszy pomnik Henrykowi Sienkiewiczowi postawiła Bydgoszcz

P rezydón t R zeczypospolite j sk łada p ierw szy  w ieniec u stóp pom nika H en ryka
Sienkiewicza.

Chluba to i sława Pomorza!...
Chluba 'tein większa, iż Bydgoszcz 

pierwsza w Rzeczypospolitej wznio. 
sla widomy pomnik temu, który 
wzniósł już sobie m onument .w ser* 
cu każdego Polaka, nie umiejącego 
kurczyć miłości ojczyzny w marno* 
ściach przypadkowej kar jery, w po* 
dłostkach chwilowej konjunktury  
politycznej, w bagnie szarych co* 
dziennych uchybień, na które byle 
psiak zdobywa się naw et wobec 
lwa, jak  głosi stara bajka Ezopa.

Ten, k tóry  tak genjalnie potrafił 
bronić naszych praw wobec dziejo* 
wej zbrodni krzyżackiej, ma oto po* 
mn.ik na rubieży Pomorza, zanim 
spocznie ,na piedestałach w każ dem 
mieście polskiem, gdzie jest zrozu* 
mienie dla nieśm iertelnej zasługi 
ojczyźnie, płynące nie z dogodności 
i praktyczności głoszonych haseł, 
lecz z sumienia i cnoty narodowej.

H enrykow i Sienkiewiczowi pierw* 
szy wieniec izłożył Prezydent Rze* 
czypospolitej. Głowa państw a po.

chyliła się przed m ajestatem  tego 
W odza i Przewodnika, k tó ry  w słu* 
sznej sprawie polskiej potrafił mo= 
cą swego genjus.zu zw racać się na* 
wet do ukoronowanych głów z wo* 
łaniern o pom stę do. N ieba w latach 
niewoli.

Bydgoszcz złotemi głoskami zapi* 
sała się wśród m iast Rzeczypospo* 
litej...
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Z e  w s p o m n i e ń  z a s ł u g i
Uroczystości legionowe. —  ‘Dziesięciolecie I-go

K a rta  pocztow a, w ydana w r. 1917 konsp iracy jn ie  ku czci 
w ięźnia m agdeburskiego, p rzedstaw ia jąca  a tak i gadzinow ej 

p rasy  polskiej, zaprzedanej N iem com .

Zbliżające się dziesięciolecie wię*
źnia M agdeburskiego to wielka da* 
ta, przed k tó rą uchylić winien czo* 
la każdy Polak niezależnie od oso* 
bistych sym patyj i przekonań.

Bo czy pomawiać będzie otoczę* 
nie tego, co zawsze jest sobą, o pi* 
gmeizm i k  a rze łk o w,at oś ć, czy też 
uz.na w satelitach gigantyzm, nie, po* 
trzebujący zapożyczonych blasków 
na pokrycie migotliwości wlasny-ch 
lojówek i ogarków — his to r ja  jest 
hśstorją i nie może zmniejszyć 
olbrzyma, którym  jest ni,eza,pr.zecze* 
nie nieśm iertelny w dziejach Polski 
wyobraziciel czynu, M arszałek Jó* 
zef Piłsudski.

O bok jego osoby, jak  zresztą 
zwykle, skupiać się imają tegoroczne 
uroczystości legjonowe, ,a tern gorę* 
cej, iż tem atem  będzie rozpamiięta* 
nie wspomnień o więzieniu Magdę* 
burskiem, które zaważyło na szali, 
obecnych dziejów Polski, oddając 
niepodzielnie berło rządów temu, 
który, opierając się o rękojeść sza* 
bli, ojców i dziadów, potrafił się 
przeciwstawić w szystkim  trzem  mo* 
carzom i do jednego mianownika 
sprowadzić słuszność i wielkość 
sprawy polskiej.

I dlatego obecne uroczystości 
wspomnień legjonowych, jakiekol* 
wiekby zgrzyty padły z pośród skłó* 
conych żywiołów, są chwilą podnio* 
słą ,i wartościową dla każdego Po* 
laka, umiejącego sięgać myślą i ser* 
ceni' poza własne podwórko.

*

— U czestnicy b. I korpusu poi* 
skiego na wschodzie! — głosi ode* 
zwa — N a dzień 9 sierpnia 1927 ro* 
ku przypada lOdetnia rocznica pow* 
stania I*go korpusu polskiego na 
-wschodzie pod dowództwem gene* 
rała broni Józefa Dowbór*Muśnic* 
kiego.

w o j s k o w e j
Korpusu Wschodniego

I*szy korpusu polski w dziejach 
naszego nairodu zapisany jest chlu* 
bnie przez swe czyny orężne, boha* 
terstw o i ofiary, poniesione na, ołta* 
rzu ojczyzny.

W ierność jego ideałom obowią* 
żuje nas nadal, zwłaszcza gdy mo* 
żemy pracować w niepodległej Pol* 
sce.

N a uroczystości powyższe korni* 
tet wykonawczy obchodu wzywa 
wszystkich uczestników b. I korpu* 
su polskiego.

Sekretarjat kom itetu mieści się 
w W ilnie przy  zaułku Michalskim 
pod nr. 2 m. 23 i jest czynny co* 
dziennie od go-dz. 10—12 i od 15—20.

Tyle odezwa, k tórą przytacza* 
my...

I dobrze się dzieje, iż zasługa 
i cnota wojskowa m ają nie ginąć dla 
potomnych, zwłaszcza ze strony 
tych, co m ają i Pakosław, i Bo* 
brujisk, i Krechowce, i M urm an, i 
tyle, tyle prawdziwego, niekłamane* 
go bohaterstw a.

Byle tylko potrafili1 solidarnie 
i mocno wykazać swe wartości i nie 
dać się zapędzić w kozi róg krzy* 
kaczorn, których zawiść i nienawiść 
potrafiła niejednokrotnie przysłonić 
najpiękniejsze karty  epopei wojen* 
nej współczesnej Polski,

~ u  r  
* _:.v I . i

A TO 0£&T DZ!iKi POLSKI HODOHflJK 

' ; . ' ,

-

I
HS!S7i .» 
m h Z  PO' 

1 1 
' OCZEK! HD- 
H b ...

P ełna hum oru i dow cipu k a rta  pocztow a, w ydana w okresie  
in te rnow an ia  leg ion istów  w obozach Szczypiorny i innych.
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Co ma

G dy czytam y w powieściach kry* 
minalnych, że sławny detektyw  nas 
trafił na ślad tajem niczej zbrodni 
dzięki małym i na pozór nic niezna* 
czącym faktom, w ydaje się to nam 
przesadzone i nieprawdopodobne. 
Rzeczywistość jednak przedstaw ia 
się jeszcze bardziej fantastycznie, 
tajem niczo, bo ukry ta jest za gęstą 
powłokę, k tórej rąbek uchylić prag* 
niem y przed naszymi czytelnikami.

Jakkolwiek nikomu nieznany
daktyloskop, k tó ry  w policyjnem 
laboratorjum  odkrywa najbardziej 
zawiłe tajem nice świata przestępu 
cziości, czyni pozornie wrażenie 
bardzo pospolite, to jednak praca, 
jaką wykonywuje, wymaga od nie* 
go dużej inteligencji i niepowszed* 
nie rozwiniętego zmysłu orjenta* 
cyjnego.

O to garść najcharakterystycz* 
niejszych przykładów, jako wyni* 
ków syjzyfowej pracy daktylosko* 
pa.

N ajczęściej spotykanem i, a przez 
daktyloskopa bardzo pożądanemi 
śladami przestępców  są odciski (ods 
bicia) palców u rąk. N iestety, nie 
zawsze znajdują się one tam, gdzie 
chciałoby się je mieć i gdzie przy* 
puszcza się ich istnienie: na gład* 
kich płaszczyznach, na oknach lub 
szkle. Bardzo często bowiem prze* 
stępcy w ykonyw ują swój proceder 
w rękawiczkach lub bandażach, aby 
nie zostawić po sobie żadnych śla*

w sw oim  neseserze funkc jo n ariu sz  służby

dów. W  takich wypadkach skru* 
pulatny daktyloskop szuka pornos 
cy u pozornie nic nieznaczących 
drobiazgów.

Niepowszedniem  jest następujące 
zdarzenie:

Pewnego razu włamano się do 
podm iejskiej willi. Przestępcy za* 
chowali wszelkie środki ostrożność 
ci, aby zatrzeć po sobie odciski pal* 
ców i inne ślady. Policja początkom 
wo była bezradna. Znaleziono tyl; 
ko do połowy spaloną świecę stea* 
rynową. W ówczas przyszło pewne* 
mu chemikowi policyjnem u na 
myśl, aby zbadać małą zastygłą 
kroplę stearyny, k tóra leżała tuż o* 
bok świecy. Istotnie, znaleziono na

ś le d c z e j?

F o to g ra f ja  ź d źb ła  k u rz u  zc 

ś lad am i k rw i.

O dbicie palca na m alej 
kropli stea ry n y .

niej całkowity, z łatwością dający 
się rozpoznać i „odczytać" odcisk 
części palca. Przy zapalaniu świe* 
cy spadla widocznie ta  kropla na 
palec przestępcy, i ta  jedna krótka 
chwila w ystarczyła, aby utrwalić 
ślad. Dzięki tem u udało się bez 
żadnych wątpliwości utożsamić i 
zdemaskować sprawcę włamania.

Odcisk palca jednego człowieka 
nigdy nie jest podobny do drugie* 
go, czyli że niema na świecie dwóch 
podobnych palców. Niewyczerpa* 
ną zatem  musi być różnorodność 
warjacji tych odcisków. Niem niej 
jednak nauka daktyloskopji do* 
prowadzona została do takiego sta* 
nu, iż mimo nieskończonych trud*
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ności i niejasności, jakie nastręcza; 
ja. się w tej dziedzinie, jest prawie 
zawsze nieomylna i oddaje krym i; 
nalistyce niewyczerpane usługi. W  
wypadkach wątpliwości powiększo; 
na fotografja rozwiązuje je całko; 
wicie, wskazując najdokładniej ca= 
lą, niezwykle złożoną konstrukcję 
por skóry. Dzięki daktyloskopji 
cały labirynt brózd i pór, ułożony 
jakby w system  rzeczny (kolisty), 
pozwala się z łatwością odczytać i 
ustala tożsamość osoby.

Drugą formą ustalenia tożsa; 
mości są ślady nóg. Podłogi przes, 
ważnie pokryte są dostateczną war; 
stwą kurzu lub tłuszczu, aby za; 
chować dokładnie odbicie podesz; 
wy. Przestępcy bardzo niewiele u; 
wagi zw racają na ten fakt, gdyż 
p raw ie 'n ie  znają jego wartości. Pe; 
wien agent policyjny zawiadomił 
swoją władzę o włamaniu się do 
jego biura, przyczem  zameldował, 
że skradziono mu ważne dokumen; 
ty. G dy rano wszedł do biura, zna; 
lazł okno rozbite; niewątpliwie 
więc przestępcy weszli przez bal; 
kon. Chociaż odłamki potłuczonego 
szkła okiennego znajdow ały się we; 
wnątrz pokoju, czyli wskazywałoby 
to, że włamania dokonano rzeczy; 
wiście zzewnątrz, h istorja ta  wyda; 
wała się policji wielce zagadkowa i 
podejrzana, bowiem odciski pode; 
szew, k tóre prowadziły od okna do 
biurka, nie różniły się w niczem od

M ikroskop ijna  fo to g ra fja  w skazuje  w yraźnie, iż liczba 7 zosta ła  p rzero ;
brona na 9.

innych odcisków, jakie odkryto na 
podłodze. Po zbadaniu obuwia a; 
genta okazało się, że odpowiadały 
one całkowicie śladom mniemanego 
włamywacza. Ustalono zatem  nie; 
wątpliwie, że agent symulował wła; 
manie, aby móc sobie przywłasz; 
czyć ważne dokum enty służbowe.

N ic nie uchodzi uwadze chemika 
policyjnego, naw et najprostsze rze; 
czy, k tóre dla zwykłego obserwa; 
to ra nie posiadają żadnej wartości. 
Przy włamaniu do pewnej kawiarni 
znaleziono niezjedzone kawałki 
ciastka, zaś w kremie jednego z nich 
odkryto bardzo wyraźny odcisk zę; 
bów, k tó ry  dzięki nowej metodzie, 
dal się łatwo utrw alić iw gipsie. Na 
podstawie tego odcisku ustalono, 
że osobnik, k tó ry  wgryzł się w 
ciastko, miał zęby bardzo regularne 
i ładne. G dy po pewnym czasie 
schwytano bandę włamywaczy, po; 
dejrzaną o dokonanie tego prze; 
stęps.twa, to kazano każdem u z jej 
członków ugryźć specjalnie do te; 
go celu spreparow aną masę i na

(Dalszy ciąg na str. 10-ej).

Lew a -strona czeku z pokw itow aniem , napozór w iarogodnem .

T en  sam czek z tek s tem  pierw otnym , w yw ołanym  za pom ocą siark i.
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Epilog „ ra ju  sow ieckiego" w  W iedn iu : 1) Ż ałobne przem ów ienie  bu rm istrza  -miasta nad- trum nam i zam o rd o w an y ^  
2) K rw aw a hekatom ba tych, k tó ry ch  pożarł m oloch „i-dealów sow ieckich", w  postac i zb ro d n i p ła tnych  ag ita to rów  i głl,i 

p o ty  tłum ów , idąc na lep szum nych frazesów  i haseł. „Szczęście" osiągnięto  w całej pełni, aż się  dusza w strząsa.

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  
„ I L U S T R O W A N Y  

T Y G O D N I K  P O L S K I "

ZACiemcy , , rozbrojone“

N iem cy  pod  hasłem  „rozbro jen ia".. 
T y lk o  w tak ie  arm-aty zaopa tru ją  
się na Wszelki w ypadek, bynajm nie j 
nie w celu zam ącenia po-k-oju św iata. 
Jedno  z o s ta tn ich  dział, radu jących  

serca  niem ieckie.

L ena zgonu fe rd y n a n d a  I, k ró la  R um unji: Z-d-jęcie p rzed s ta ­
wia M arszalka  P iłsudskiego,, gaw ędzącego z k ró lem  ru m u ń ­

skim, podczais 'w izyty M arszałka w  Rumunji-.
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P rezy d en t n a  Pom orzu... Bydgoszcz w ita  głowę p aństw a  chlebem  i solą.

W  80-łą  rocznicę stracenia bohaterów narodowych

T ak ą  m ęczeńską śm iercią zginęli 80 la t tem u  T eofil W iśniew ski i Józef 
K apuściński n a  w zgórzu K k p a rk o w sk im  w© Lwowie.

A  dziś naród  uczcił pam ięć ich pięks 
nym  pom nikiem  we Lwowie... 

C ześć i chwała!
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(Dalszy ciąg ze str. 7=ej).

zasadzie porównania z poprzednio 
zrobionym  odlewem ustalono tożsa; 
mość jednego ze sprawców, k tóry  
następnie wydał wszystkich swych 
towarzyszów.

Drugi niezwykły- wypadek uwok 
nienia oskarżonych od zarzutu cłó; 
konania mordu był następujący. 
W łam ano się do wielkiej fabrykj 
W  ogrodzie znąlśziono ślady, rur 
k tórych podstaw ie ustąlonĆ  ze- 
!wlamywacze opuścib miejsce il£i»j 
bunku, przęlążąc ptóez parkajt. Od 
zewnętrznej strony parkanu znales, 
ziono trupa mężczyzny. Zdawało 
się rzeczą jasną, że przestępcy zo; 
stali spłoszeni przez owe^p męż; 
cayznę, wskutek czego zamordować 
li go. U jęci włamywacze przyznali 
się do kradzieży^ lecz z calą\st'a; 
nowczością odpierali zarzut dok®

•n-ańego mordu. Tego samego dniĄ 
zdarzył isię mny^r, wypadek, k tóry  
nieoczekiwanie wniósł światło do 
sprawy m ordu w fabryce. Policja 
an|sztow ała osobnika, na którego 
ubrąniu widniały ślady krwi. Pod* 
dano go dokładnem u badaniu i pod 
paznokciem znaleziono włos, który 
był identycznym z.-włosami zamord©;' 
wanego. Oskarżori^, wzięty w krzy; 
żowy ogień pytań, przyznał się do 
zbrodni.

Bardzo często zdarzają się wy; 
padki, gdy chemik policyjny musi 
stwierdzić, pzy na danym  dokumem 
cie zostały dokonane poprawienia. 
Zdobycze współczesnej techniki la* 
boratorjów  policyjnych doszły! do 
takiego stanu, iż prawie w każdym  
wypadku mcjże riiępmylnic ustalić 
prawdę. W ytarte  lub wym yte pis; 
mo może chemik policyjny znów 
wywołać :za pomocą m ikrospopij;

ncy, fotografji i ustalić, c%iy nawet 
jedna liczba dostała przerobiona. 
“N ajbardziej pr.ęćfeyjnie doKonanc 
podskrobanie lub y-wytarcie można 
łatwo wywołać za pomocą jednej 
kropli ben?wń:yai Y^fystarczy zwilżyć;7 
najbliższą płaszczyznę podejrzane; 
go mię.jsćafM iby otrzym ać spodziefi? 
wany rezultat. N orm alnie ciecz 
rozszerża się w formie kulistej, gdy 
jednak dokonane ijpstało podskro; 
banie lub w y ta S ^ B  wówczas ben 
zyna roźlewaSśię najpierw  po uszkd; 
dzpnem miejscu, potem  dopiero 
tworzy norm alne kręgi.

Chem ja policyjna1 nieustannie i; 
dufe, naprzód ku nowym wynalaz; 
kom. ulepszeniom,, .stając się wielką 
.pomocą w walce iZL zbrodnią ii wy; 
stępkicm.

S--ny.

Plebiscyt „ Ilustrowanego ygodnil^a Polskiego

M óf p o g lą d  
n«a n a ł& g

p.? ifenić5 i pi&ic.
^ Y T O N  I ALKOHOL NIE DLA  

KOBIETY!

M ężczyzna p ije  i p a l t  a gdy w m iarę, 
to mu ani szkodz i •dotkliwie, ani obrzy; 
dzenia nie budzi.

A le kobieta?!
I*poco  ta  chęć zrów nania się z m ęż; 

czyznju naw et i w te j dziedzinie, sp ro ; 
wadzajiącej częsito w o tch łań  w ystępku  
i ruiiny m o ra ln e j?

Przeciez n tak  zaw sze poimylić isię mfry 
żna w kaiżdem biurze, gdy  „k to ś“ sie> 
d z f  zdaleka. F ryzura m ęska, pap ie ro s w 
ustach... b ra k  ty lko  koniaku.

W  jed n em re  w iększych m iast na  fcre* 
saoh zachodnich w lu d n e j kaw iarn i wi; 
działem  kobiety , palące cygara.

Jak ież  to  było obrzydliw e!
A lbo piękne panie p rzy ^b u fec ie  na 

. jednego" -(zwykle byw a więcej)...
C udow ne obrazki, pociągające sw oją 

fęstetylką!
Precźfr.z tak iem i kobietam i!

✓
Stefan M andowski

Sosnowiec.

W SZYSTKO, CO CHCECIE, BYLE 
NIE ZAK AZ!

N ie jestem  ani zaw odow ym  pijakiem , 
ani zaw odow ym  palaczem .

Ale, na litość B oską, w szystko, co 
chcecie, byle nie zakaz palen ia  i picia, 
bo  w tedy uw ędzim y się w dym ie i u to ; 
niem y w m orzu w ódki.

(Przykład „suche" .Stany Z jednoczone, 
k tó re  już m yślą o tern, jak  .się pozbyć 
głupiej m etody  i „m okra" nanow oiS fer1?' 
w.Sgja, k tó ra  doszła  p o  la tach  całych  
p rak ty k i do w niosku, iż  będzie „isuch; 

na m okro".

'P ropagujcie, nam aw iajcie, w ydaw aj; 
cie b ro szu ry  i książki, u rządzajc ie  od; 

fcz^tjaai pogadanki, ibyle nie urzędow ą 
drogą, bioytoLsamob.o-jistwo i dziki obyły 
•czaj narzucania, p rzym usu  i gw ałtu .

,A teraz  w am  s ię  p rzyznam , że ja  wca; 
le ani nie pa lę  ani nie piję, więc może 
dlatego mogę m yśleć logiczniej.

Stefan B.

W ilno.

G R U N T  U M IARK O W ANIE!

Bezw zględnie nale&y przyk lasnąć  re; 
d,akcji za p o d jęc ię^ tak  w ażnego plebis; 
cytu.

P alen ie  i  picie, chociaż uzn an e  przez 
m iarodajne  kola, jako  szkodliw e d la  
■organizmu naszęglą  jednak  w ypełn ia ją  
pew ną część życia naszego.

N am iętności te  są  ibairdao przykre 
w skutkach , .zwłaśżpza przy  nadużyciu, 
jednak  w m ałych 'ilościach szkodzą m a; 
lo naszem u organizm ow i, ,a n aw e t chro; 
nią go przed innem i przeciw nikam i n»> 
szęgditedrcrwia, k tó ry ch  je s t moc.

Zależw  to  o d  nas sam ych. W inniśm y 
być o strożn i i um iarkow ani. W szak  o 
ostrożność .i um iarkow anie n ik t się 
jeszcze nie po tknął.

. i M ożem y więc palić i pić byle um iar; 
kow anie ,i rzeązy dobre, a n ie  to  co da; 
ją  lub',;..ptr.zymać m ożna.

Rozpou)szechniajcie  

„llusti o wany tygodn ik  P o lsk i“
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M e l o d i e  p ó l

N a  strunach pól zadrżała piosnka cicha,
Jak słodki śpiew dziecięcych czystych warg: 
A kordem  pól pogodny świt oddycha...

Bez burz, 
bez łez,

bez skarg..

Upalny żar hym n zagrał południowy, 
Zaszumiał kłos, jak ż yw e  tętno pól, 
Dojrzewa już: ma kolor złoto-plowy. 

Upalny żar...
W  nim czar... 

i lęk...
i ból.

Pożoga zbóż odwiecznym łka hejnałem.
Już słychać kos nieharmonijny zgrzyt... 
Początek żniw tej pieśni jest finałem. 

Pożoga zbóż...
Kres już!

To  zgon... 
nie świt.

M. M szycka
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W  L ondynie sprzedano  z licy tacji 
m an u sk ry p t sław nego poem atu  E dgara 
A llana  Poe „K ruk" za cenę 100 tysięcy 
dolarów . iN abyw cą je s t znany  zb ie racz  
m anuskryptów , oczyw iście b o g a ty  amc’ 
rykan in , nazw iskiem  CHI. I pom yśle0- 
że au to r m an u sk ry p tu  um arł w  skraj* 
nej nędzy.

P iękne ara-bki po dziś dzień ukry* 
w ają zazdrośnie swe oblicza pod 
zasłonam i, których, nie p rzeb ije  ża* 
d e n  w zrok m ęski, chyba że w łaśc i­
cielka odrzuci jed n ą  zasłonę cięż* 
sizą, pozosta jąc  w d rug ie j przejrzy* 
ste j i lekkiej. T a k  czynią zalotnice 
arabsk ie , gdy chcą skokietow ać 
przedstaw iciela  pici b rzydk ie j. ,Slo* 
wem, na w szystko1 je s t sposób nawtet 

w k ra jach  P roroka,

W  sto licy  upla.no w any z o s ta ł zam ach n a  Państw ow e Z akto  1 
G raficzne, d ruku jące  pieniądze. W ejście do podkopu, któw 
m iał doprow adzić do w łaściw ego m iejsca w  d rukarn i. Poh'c>‘ 

w porę w ykry ła  przestępców  i udarem n iła  ich zamiary-

Si. c i e A < x a ^ e

Pierw szy  ya.cht pow ietrzny  zbudowa* 
ny  został' w  ty ch  dn iach  w  fabryce 
Rollce*Ryce na  zam ów ienie znanego 
m ilja rd era  V ainderbildta. Swój tego* 
ro czn y  odpoczynek  letni, m ilja rder ma 
zam iar spędzić na  w łasnym  yachcie po ­
w ietrznym .

Z  etapów  przy jaźn i polsko * rum uńsk iej: S tudenci * górnicy
R um uni p rzyby li do Polski, b y  zapoznać się ze stanem  pob 

skiego górnictw a.

K ap itu ła  angielskiego o rderu  „Okrąg* 
lego S tołu" obdarzy ła  godnością kawa* 
lerów  francusk iego  i japońsk iego  pos â 
w Londynie.
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Jednym  z pierw szych pasażerów  lo tu  
tran sa tlan ty ck ieg o  będzie  sław ny G a f 
b rje l d ‘A nnunzio . D la  zrealizow ania 
sw ojego zam iaru, w ielk i p o e ta  zw rócił 
się do kilku sław nych p ilo tów  w łoskich 
z p ropozycją  dokonania z nim  przelo tu . 
F inansistą  te j im prezy  będzie, sam 
d ‘A nnunzio.

Pierwsza polska wystawa wodna 
W Bydgoszczy

D ziennikarz  am erykańsk i W ells, któ* 
ry o b jech a ł w  ubiegłym  roku  ziem ię w 
przeciągu 28 dni, 14 godzin i 36 m inut, 
posługując się aeroplanem , sam ocho. 
dem, ok rę tem  i koleją, m a zam iar do* 
konać lo tu  dookoła ziemi w przeciągu  
360 godzin.

Pewien obyw atel m ałego m iasteczka 
francuskiego nie zapłacił sw ojego czasu, 
dla przyczyn „zasadniczych" pozostało* | 
ści po d a tk u  dochodow ego, w ynoszącej 
83 centim y. Uirząd n ie  darow ał te j 
kw oty j. sp raw a przez pew ien czas wio* 
k ła  się p 0 różnych  in s tan c jach , aż wre* 
szcie w sądzie p rzegra ł ją  ostatecznie. 
W edług wyroku,, obyw atel m a  zapłacić 
Pięciokrotną sum ę podatku , co wynie* 
sie 4 fr. 1 5  c 23.000 fr. kosztów  
u d ow ych .

*
M iędzy m iastam i B ologną i F lorencją 

i cuduje się  now ą lin ję  kolejow ą, k tó ra  
|  będzie m iała n a  swym  szlaku 40 mo* 
i s tów, łącznej długości 4 600 m etrów , 30 
< tuneli, o długości 36.810 m etrów , z czc. 

§° główmy tunel będzie  m iał 18.510 me* 
trów.

N ajm n ie jszy  te a tr  n a  św.iecie pow stał 
w Londynie: mieści on zaledw ie 80 o* 
sób i p rzeznaczony je s t d o  sz tuk  eks* 
Perym entalnych. T e a tr  subsyd jow any  
■*est Pr zez rząd  angielski.

M is trz o s tw o  P o lsk i n a  c z w ó rk a c h  w y g ra ł A ikaaem icK i z.wią* 
zek  S p o r to w y  w  P o z n a n iu .

Zaszczycona w izytą goszczącego 
na Pom orzu Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej, została o tw arta w Bydgo* 
szczy Pierwsza Polska W ystaw a 
W odna, poświęcona sprawom nn> 
rza polskiego i, rzek polskich.

Jednocześnie odbyły się w Brdy* 
ujściu wielkie R egaty Międzynaro* 
dowe, stanowiące doniosły ak t en* 
tuzjazm u dla potężnego i pięknego 
żywiołu wody.

Bydgoszcz górąl
Jej przypadł w  dziale zaszczyt 

zapoczątkow ania potężnej ^akcjt 
propagandowej żeglugi, budowy 
floty narodowej, rozszerzenia sieci 
polskich dróg wodnych i wzbudzę*

nie zamiłowania do szlachetnych ,1 
rozumnych sportów wodnych.

A  propagandy tak ie j potrzeba 
nam jak  najwięcej.

Potrzeba dlatego, że my, Polacy, 
jak  może żaden inny naród na świe. 
cie, nie umiemy cenić i kochać mo* 
rza. Zawsze było nam obojętne. 
Grzeszyli tern ciężko wszyscy nasi 
ojcowie i dziadowie. To też dumne 
m orze obrażało się i odchodziło oct 
Polski, zapierając wolny dech na 
ziemiach polskich.

O by więc stare  błędy i grzechy 
nie pow tarzały się więcej!

K.

T ureck i państw ow y m onopol tytunio* 
'A  Postanow ił, że pudelka  papierosów , 

tóre do tychczas zaw ierały  20 sztuk, 
b^dą mieć ty lko  19, p rzy  te j sam ej ce* 
n'e za> pudełko. "W ten  sposób uzyska* 

oszczędności, k tó re  z resz tą  w ynosić 
T dą pow ażne tysiące  — dy rek c ja  mo* 
n°Polu przeznacza na  budow ę flo ty  po. 
^efoznej.

W  paryskim  ho te lu  D ro n o t sprzeda* 
110 z licy tac ji ludzką igłowę. Jes t to  za* 
SUsZ‘0ina, zm um ifikow ana głow a indjani* 
’la z Peru, przechow yw ana w> szklanej 
skrzynce. D ługie w łosy, ozdobione ko* 
orowemui pióram i, o p ada ją  na pomarsz* 
Czaną twrarz. G łow ę nab y ł p o e ta  iBrc* 
G n za 3500 franków .

Bieg ósem ek o nagrodę honorow y W arszaw y w ygrał Rudef* 
C lub w G dańsku .
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yMWIUA
‘Przyszły sezon teatralny u) stolicy

W yw iad z dyr. Arnoldem  Szyfmanem

— Z m iany  w układzie sił reżyserskich  
i ak to rsk ich  T ea tró w  Polskiego i M ałe; 
go — zw ierza się nam  uprzejm ie d y i. 
Szyfm an — p rzed staw ia ją  się na sezon 
nadchodzący  dość pow ażnie. — R eżyse; 
raimi zostali i n ad a l pp. Borow ski, Schih 
ier i W ęgierko. P o n a d to  zaangażow ać 
łem z :m. Łodzi R yszkow skiego, d ługo­
letn iego reżysera, te a tró w  poznańsk ich , 
o o sta tn io  T e a tru  M iejsk iego  w Łodzi. 
P. R yszkow ski dal .się poznać w swoim 
czasie w  W arszaw ie w  T ea trze  im ienia 
B ogusław skiego.

Personel kobiecy, k tó ry  dotychczas 
liczył 22 osoby, zm nie jszony  zosta ł do 
16-u; p rzy b y ła  jed n a  ty lk o  a rty s tk ą , 
m ianow icie p . L eokad ja  Pancew iczow a 
z T e a tru  N arodow ego. N adto., jak  zwy- 
kle, będą  b ra ły  udział w  pracy tea tró w  
jed n a  lub dw ie k a n d y d a tk i —  w yróżn io ­
ne abso lw entk i szkoły dram atycznej.

T a k  więc personel kob iecy  T ea tró w  
Polskiego i M ałego sk ładać się będzie 
w p o rząd k u  a lfabetycznym  z p ań :

C zaplińskiej, G ryf-O lszew skiej, Ka- 
m ińskiej, Kunce wiczówny, K uniny, Ma* 
lickiej, M odzelew skiej, M odrzew skiej, 
Pancew icz owej, Przylbyłko a P o tock iej, 
R om aniszów ny, Skibińskiej, Sluibicikiej, 
Sulim y i Życzkowiskiej.

Personel m ęski, k tó ry  do tychczas lis 
czył 29 osób, zm niejszony  zosta ł zale­
dwie o jednego, ak to ra . W śród  now o; 
zaangażow anych zn a jd u ją  się daw ni pra«. 
cow nicy te a tru  Polskiego, k tó rzy  na  te j 
scenie spędzili 10—12 la t — Je rzy  L esz­
czyński i W ład y sław  G rabow ski, oraz 
K aro l A dw entow icz, k tó ry  Ostatnio od'; 
niósł tak  w ielki sukces w  „Sam uelu Z b o ­
row skim ". P ozatem  z te a tru  łó dzik ego 
pp.: B iałoszczyński1, G rodzick i i R ysz­
kowski,

T ak  w ięc w sk ład  personelu  m ęskiego 
w chodzić będą pp .: B iałoszczyński, Boel- 
ke, Boigusiński, D aczyński, D ereń , F rit- 
sche, G rabow ski, G ralick i, H ierow ski, 
Junoisza-Stępowski,, K rzew iński, Lesz; 
czyńsiki, M achalski, M aliszew ski, M ai; 
kow ski, M aszyński, O staszew ski, R ysz; 
kow ski, Sam borski, S tanisław ski, S ta . 
szew ski, S tom a, W asiel, W ęgierko, W e- 
sołowski, Z ajączkow ski i Żeleński.

— A  rep e rtu a r?

A R N O L D  SZ Y FM A N  
dy rek to r T e a tru  Polskiego .i M ałego

—• P lany  rep ertu aro w e będą opraco­
w yw ane w ciągu la ta  przezem oie w espół 
z p. Schillerem , k tó ry  ob o k  czynności 
reżysersk ich  pełni także  funkcję  k ierów ; 
nika literackiego.

— C zy pan  d y rek to r zam ierza zmie- 
n ić do tychczasow y c h a ra k te r te a tró w ?

K ierunek T e a tru  Polskiego, w swo« 
je j g łów nej zasadniczej linji pozostan ie  
niezm ieniony, gdyż  obok najlepszych  
i najciekaw szych  u tw orów  w spółczesnej 
li te ra tu ry  tak  polskiej, jak  .i zagranicz­
n e j, g rany  będzie re p e r tu a r klasyczny 
i w idow iskow y..

T e a tr  M ały n a to m ia s t p rzekszta łca  
się w yłącznie n a  te a tr  kom edjow y, a 
ty lko  od  czasu  do  czasu w ystaw iony  b ę ­
dzie jak iś u tw ór kam eralny  lite rack i, o 
ile mieścić będzie w alory  rew elacy jne, 
tak  jak  to  w  sw oim  czasie m iało .miej­
sce z „Sześciu postac iam i" P irandella , 
lub z „R ogaczem  w spaniałym " G rom - 
m elyncka.

Z e sw oim  arty sty czn y m  bilansem  za 
ubiegły ro k  p racy  T e a tr  Polski w ysunął 
się na czoło sto łecznych  te a tró w  i do ­
d a jm y  to  szczerze, zostaw ił T e a tr  .N a­
rodow y daleko  w  ty le  za sobą.

N ie czas te raz  szukać w innych i p rzy ­
czyn, dlaczego, rep rezen tacy jn y  miejsk? 
te a tr  sto łeczny  nie okazał ty le  inw encji, 
co im preza p ryw atna . M oże w łaśnie dla­
tego, że d y rek c ja  te a tró w  m iejskich , 
m a jąc  do  dyspozyc ji zgóry  określone 
k ap ita ły , nie dba o to  aby przez rac jo n a l­
ny dobór sztuk , k tó re b y  by ły  w yrazem  
jak ichś szczególnych upodobań , te a tr  
s ta ł się p rzedsięb io rstw em  doohodow em .

F ak t zo sta je  faktem , że najlepszy  se­
zon m iał T e a tr  Polski.

Sensacy jne  „D zieje grzechu", p o p isa ­
ni y  „Paw eł II", rom an tyczna  „A d rjan n a  
L ecouvleur“, rea lis ty czn a  „N adzie ja", 
rew elacy jna  i now oczesna „W ieża B a­
bel", i w reszcie na jch lubn ie jsza  k a r ta  
h is to rji T e a tru  Polskiego „Sam uel Z bo­
row ski" oraz p rzedstaw ien ie  na  S tarym  
R ynku —  to  zaledw ie część dokonanej 
p racy  te j w yb itnej p laców ki scenicznej 
stolicy.

— M. S.

Premjera w Teatrze Letnim

N a pocieszenie w arszaw iaków , k tó rzy  
d la  ty ch  lub innych  pow odów  nie m o­
gli w yjechać na w yw czasy, T e a tr  Letni 
w ystaw ił o ryginalną sztukę w 3-ch ak ­
ta ch  R ay a id a  V ellera  — „N iezw ykły  
seans". Jes t to  ta  sam a sztuka, k tó rą  
jeden  z pom ysłow ych  dy rek to rów  te a ­
tra lnych  w B erlin ie w ykorzysta ł w  spo­
sób n ieszablonow y dla zabezpieczenia 
sobie pew nych zysków  n aw et w porze 
le tn ie j, g d y  tak  tru d n o  je s t o jak ie  ta ­
kie zapełnienie w idow ni. Poniew aż po­
in ta  sztuki, k tó ra  pirzez trzy  ak ty  eks­
cy tu je  i niezw ykle in trygu je  w idza, k ry ­
je  się w je j finale, pom ysłow y d y rek to r 
zorganizow ał pew nego rodza ju  konkurs 
dla byw alców  tea tra lnych , k tó rzy  za 
tra fne  odgadnięcie, kto. je s t m ordercą, 
tak  sk rzętn ie  poszukiw anym  przez t r w  
akty , o trzym yw ali nag rody  pieniężne 
lub w postaci; b ile tów  tea tra lnych .

Bo też  sztuka V ellera  czyni w rażenie 
jak b y  by ła  um yślnie taik skonstruow a­
na, aby  trzym ała  w idza w ciągiem  n a ­
pięciu od początku  do  końca trzeciego 
aktu , u suw ając inne czynniki, jak ie  zło­
żyć się w inny n a  dobrą sztukę tea tra ln i,, 
na p lan  drugi,.

„N iezw ykły  seans" — to, is to tn ie  sen ­
sacy jna h is to rja  krym inalna, p osiada ją , 
ca w szystk ie akcesorja , w ypadki, na­
s tro je  i sw oich specyficznych b o h a te ;
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M im o ten  cały humbuig, sz tu k a  Vel- 
le ra  p o siad a  sw ój m orał: d e tek ty w  -  
musi być osłem  (j.ak mówi bohaterka), 
sp iry tyzm  — to  zdecydow ane oszustw o, 
a „cud“ — stać  się m oże jedyn ie  ty lko  
przez przypadek .

P o in ta  bow iem , k tó ra  rozw iązuje  ca* 
łą skom plikow aną zagadkę k ry m in a le  
styczną, tk w i w  ta jem nicy , gdzie ukry- 
to  szty let, k tó ry m  dźgnięto A m erykan*  
na, gdyż sz ty le t m im o sk rzę tne  poszu- 
kiw ania i p rzep row adzoną  naw et rewi- 
z ję  osob istą  nie odnalazł się. Siłą fa ta l­
nego zbiegu okoliczności o skarżen ie  o 
dokonanie zabó js tw a  .skierowane zosta- 
je  na n iew inną m łodą dziew czynę, cór* 
k ę  m edjum  sp iry tystycznego .

I o to  w m om encie, gdy m atka , zrzu­
ciwszy ze siebie pow łokę blagi, w  go* 
rące j m odlitw ie w znosi oczy k u  Bogu,, 
aby  w yprosić ra tu n ek  dla sw ej je d y ­
naczki, p rzypadkow o spostrzega  szty let, 
w bity  w  sufit pokoju .

Z agadka rozw iązana. V eritas  vincit! 
D e tek ty w  ośm ieszony. P raw dziw y  za- 
bó jca  (najm niej pode jrzany ) zdemaisko- 
w any, honory  dw óch kob ie t uratow ane, 
i w szyscy są w niebow zięci.

A rcy tru d n ą  rolę m ed jum  s-pirytysty- 
cznego, bo ła tw ą do pirzeszarżowiania, 
odegrała p. Broni,szówna z dużym  ta len ­
tem . M ilu tką by ła  p. L indorfów na (jej 
córka), choć z dykc ją  je s t coś nie w p o ­
rządku . H nydziń sk i w yszedł z form y i 
stanow czo m usi pow ażnie zająć się gim ­
nastyką, jeśli i nadal chce gryw ać role 
amantów,. Ju s tjan  b y ł detek tyw em , ale 
szorstk im , gburów,atym , rob ił w rażenie 
raczej czynow nika rosy jsk ie j ochrany, 
niż fu n k c jonariu sza  po lic ji am ery k ań ­
skiej.

M. S.

, j g f e f

* i
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P. Szatkow ski w roli 'wach­
m istrza  'p o lic ji w  „(Niesa­

m ow itym  seansie".

i2) Z  naszych wycieczek letnich
W  p o w i e c i e  S ł u p e c k i m

Z enon  Łopuski,

W łasność ongi b iskupów  poznańskich, 
stanow iąca  czę ść . ich dóbr, dziś jako  
pow iat słupecki obejm uje  pow ierzchnię 
$60,5 klira. k w ad ra to w y ch  © 96.825 m ie­
szkańcach  w czterech  m iastach : S łup­
cy, Pyzdrach , Z agórow ie a K leczew ie 
o raz  12 gm inach w iejskich.

N a  czele pow iatu  sto i dobrze zasłu­
żony O jczyźnie jeszcze w  la tach  n ie­
woli p. Z enon  Ł opuski, ob ecn y  s ta ro s ta  
słupecki, pzdeln ie  pom agają naczelne­
mu gospodarzow i pow iatu : Zastępca
sta ro sty , p. W ito ld  P iw nicki, sek re tarz  
w ydziału pow iatow ego, p. W incen ty  
Grętkiewiioz oraz in sp ek to r sam orządu  
gm innego, p. K azim ierz D om ański.

O d nich zbieram y u p rze jm ie  udzielo­
ne inform acje, z k tó ry ch  w nioskow ać 
możem y, iż pom im o ciężkich w arun­
k ów  n a tu ry  gospodarczej ii finansow ej 
pow iat rozw ija  się i sp e łn ia  sw oje za­
dania  ,ku pożytkow i d ob ra  publicznego.

A  więc zacznijm y od dróg, k tó re  s ta ­
nowią jed n ą  z g łów nych tro sk  w  na- 
szem  państw ie.

W y d zia ł pow iatow y słupecki adm in i­
s tru je : 110 kim 1, b ity ch  dróg pow ia to ­
wych, 13 kim . drogi, państw ow ej, z 11 
w iększym i m ostam i na drogach  pow ia­
tow ych  ogólnej długości oko ło  1.000 
m tr. bieżących. W  tym  kierunku  pow iat 
nie szczędzi w ysiłku. W  1925 r. o d b u ­
dow ano w  całości zniszczony przez po­
w ódź m ost na W arcie pod  Zagórow em , 
w 1926/27 r. od b u d o w an o  dw a m osty, 
jed en  pod  Lądem , drugi pod  Pyzdram i, 
a oprócz tego  rok  rocznie sejm ik b u ­
du je  o k o ło  8 kim. now ych dróg b itych  
i p rzeprow adza renow ację s ta ry c h  szos.

W  dziedzinie szko ln ictw a p raca  też 
wre. Średnich zakładów  naukow ych je s t 
3, szkól zaw odow ych 2 i szkó ł po-

s ta ro s ta  słupecki

w szechnych 98. Sejm ik udziela subsyd- 
jów  n iezam ożnej m łodzieży  szkolnej, 
w ydatn ie  śu b syd ju je  gm iny w iejskie .1 

m iejskie, k tó re  p row adzą budow ę szkó ł 
pow szechnych, su b sy d ju je  g im nazjum  
m iejsk ie  w  Pyzdrach, finansu je  ośw ia­
tę  pozaszkolną w  powiecie, prow adzo­
ną przez Z w iązek N auczycielstw a Szikót 
P ow szechnych  i  p row adzi ;za pośred­
nictw em  urzędów  gm innych b ib ljo tecz- 
ki ruchome'.

N ie zan iedbu je  też p. s ta ro s ta  Łopu­
ski działu ku ltu ry  i sztuki, śubsyd ju - 
jąc  liczne o rgan izacje  ku ltu ra lne  w  p ań ­
stw ie i  w  pow iecie oraz w ydatn ie  po­
p iera  finansow o’ rem on t cennych zabyi.- 
ków  sz tuk i w k lasztorze po' C y ste rsach  
w L ądzie nad  W artą .

C h lubą praw dziw ą pow iatu  i jego s ta ­
ro s ty  je s t św ietne postaw ienie  na jego 
gruncie przysposob ien ia  w ojskow ego' ,i 
w ychow ania fizycznego, k tórego  zrze­
szen i członkow ie s ięga ją  pokaźnej licz­
by 2.540 osób. K o m ite t pow iatow y w y­
chow ania fizycznego i p rzysposobienia 
w ojskow ego bu d u je  s tad ion , strzeln ica 
je s t już zbudowana,. W  m aju  o d b y ty  się 
m anew ry  p rzysposobien ia  w ojskow ego 
z udziałem  68 pułku piechoty , n a  k tó ­
rych  b y ł o b ecn y  generał T aczak . W  p o ­
łowie w rześnia odbędą się m anew ry  je ­
sienne. D o organizacji, w chodzących w 
sk ład  p rzysposobien ia  w ojskow ego i 
w ychow ania fizycznego, należą: Z w ią­
zek O ficerów  R ezerw y —  32 członków, 
Z w iązek S trzeleck i —  300 członków, 
H ufce Szkolne— ,242 czlonkóW), H a rc e r­
s tw o  — 59 członków , Sokoli — 185 
członków  i1 S traż  O gniow a — 1.800 
członków.

W  dziale zdrow ia publicznego se jm ik  
prow adzi szp ita l dla zakaźnych cho­
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rych w Słupcy na 20 łóżek i subsydju* 
je  pow ażnie 4 przychodn ie  m iejsk ie  
przeciwgruźłiczine, k tó re  szczególną o* 
p ieką o taczając  dzieci szkó ł powszech* 
nych. W  dziale opieki spo łecznej opla* 
ca za siero ty  z pow iatu  in te rn a t w  sie> 
rocińcu w  L iskow ie, prow adzi dożywia* 
nie b iednych  dzieci szkolnych, ©pieku* 
je  się n iezam ożnym i1 m ieszkańcam i po* 
wjiatu, udziela doraźnych  .(zapomóg w 
w ypadkach  w yją tkow ej nędzy  oraz p ro . 
w adzi akcję  pom ocy dla inw alidów  pru* 
cy w powiecie.

— O becnie — kom uniku je  nam  p. 
s ta ro s ta  Ł opuski — budu jem y  w łasny 
budynek  sejm ikow y, k tó ry  zostan ie  u* 
kończony  w  październ iku  r. b. W  dzia* 
le ro ln ictw a zaangażow aliśm y dw óch in*

stru k to ró w  ro ln iczych  celem podniesie* 
nia k u ltu ry  i1 w ydajności ro lnej w po* 
wiecie, p rzeprow adziliśm y m onografję  
bydła, p rzystępu jem y  do uruchom ienia 
s tac ji buhai i  knurów  w pow iecie oraz 
zbudow ania szkoły  rolniczej w  W oli 
K oszu tsk ie j1 tak , by  uruchom ić ją  w  
1930 roku.

W  dziale hodow li sejm ik  p ro jek tu je  
podw oić akcję bezp ła tnego  szczepienia 
■wśród drobnych  rolników  i zaszczepię* 
nia 8.000 sz tuk  świń. W  dziale opieki 
społecznej dążym y do  stw orzen ia  przy* 
tułiku pow iatow ego dla s ta rcó w  j kalek 
w budynkach  po b. obozie dla in te rno , 
w anych pod S trzałkow em , p rzebudow a, 
nych specjaln ie  na ten  cel.

W. M.

Piszczany, dn. 1.V IIlI. 1927.
Z  in ic ja tyw y  grupy Polaków , prze* 

byw ających  na kuracji w P iszczanach, 
pow sta ł sp ec ja ln y  k o m ite t zorganizowa* 
nia u roczystości ku czci nieśm iertelne* 
go w ieszcza Słow ackiego.

N a  przew odniczącego kom ite tu  po* 
w ołano d y rek to ra  P io tra  M aszyńskiego 
z W arszaw y. P o nad to  w sk ład  kom itu . 
tu  w eszli: Z o fja  G erm anow a, W . Czer* 
m iński i Kaz. R oźniew icz z W arszaw y, 
k.s. Lenczew ski z T rzeb in i, dyr. H . Pod* 
kom orski ze S tarogardu , dyr. H ertzig  
z K ońskich, re je n t T . Szym ański z Tur* 
ka, dr. E. Z adurow icz z Sambora, o raz  
pp.: J. Z łam ał, generalny  sek re ta rz  za* 
rządu zdro jow iska, dr. Srnut, docent 
un iw ersy te tu  w Pradze, dr. R osner, K. 
R o th  i M eth  z Piszczan.

W e w to rek  5 lipca rozpoczęła  się u* 
roczystość nabożeństw em , odpraw ionem  
w kaplicy  parkow ej p rzez  ks. Lenczeń* 
skiego. T egoż dn ia  o godz. 4*ej po poi. 
w  gustow nie udekorow anej w ielkiej sa* 
li t. zw. „K ursalonu", w k tó re j umiesz* 
czono duży p o rtre t S łow ackiego, wyko* 
nany  specjaln ie  na u roczystość  przez 
p. St. M aszyńską z W arszaw y, zebrało  
się przeszło 200 osób z m iejscow ym  sta* 
ro s tą  i przedstaw icielam i w ładz wojsko* 
w ych na czele. P o n ad to  p rzy b y ł z Bra* 
tysław.ia zap roszony  przez k o m ite t wice* 
konsul p. W ielow iejski.

M iejscow e w ładze czesko*,słowackie i 
zarząd  zdro jow iska  w  osobie jeneralne* 
go sek re ta rza  J. Z łam ał,a  w ielkiego 
p rzy jac ie la  Polaków , w ykorzysta ły  uro* 
czystość celem zam anłfesow ania serde* 
cznych uczuć d la Polaków , co rów nież 
uw ydatn ił liczny udzia ł m iejscow ej lud* 
ności w  naszej uroczystości.

X. Y.

K u  czci Juljusza Słowackiego w Piszczanach

U czestn icy  obchodu ku czci Ju lju sza  Słow ackiego w  Piisz.cza* 
nach w C zechosłow acji.

L O S Y DO 5-ej K L A S Y  15 L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J
sa do nabycia  w  jedynej najw iększej i najszczęśliw szej ko lekturze

BE. L I C H T E I M S T E I N  I S - k  a
1) W .arszawa — C en tra la  — M arszałkow ska 146, obok „K urjera. Porannego"; 2) O dział I m iejsk i — B ielańska 3, v,is* 
a*vis Banku Polskiego1; 3) O d d z ia ł II m iejsk i — K rakow skie P rzedm ieście 37, vis*a*v,is pom nika M ickiew icza; 4) Od* 
dział III m iejski — K rólew ska 43, vis*a*vis G ie łdy  P ien iężnej; 5) O ddz ia ł IV  m iejski — K rólew ska 39, vis * a * v.is
O grodu  Saskiego; 6 ) O d d z ia ł V  m iejsk i — N alew ki 42, p rzy  p rzystanku  tram w ajow ym ; 7) Łódź, O ddzia ł I zamiej*
s k i —  P io trkow ska  72, G m ach G ran d  H ote lu ; 8) W ilno, O ddzia ł II zam iejsk i — W ielka 44,te lefon  425; 9) Rozwa* 
dów, O ddział III .zamiejski — w sklepie p. T ochte ,im ana; 10) C iechanów , O ddz. IV  zam. — w  sklepie p. B iałostockiego

C iągnienie rozpoczyna się już 9 sierpn ia  i trw a  sześć tygodni do dn ia  16*go w rześnia1 r. b. w łącznie.
Główna wygrana zł. 600.000 Ogólna suma do wygrania prawie zl 14 MILJONÓW .

C ena losów :

Co drugi los wygrywa. Konto P. K. O. dla W arszawy 9.374, dla Łodzi 64.209.
Firm a egz. od r. 1835

W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. Redaktor: Eugenjusz Rafalski.

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona", W arszawa, N ow olip ie 2.



N A J W I Ę K S Z A  R A D O Ś Ć

!! DLA MŁODZIEŻY !!

B

KSIĄŻKI b ł ę k i t n e

Zamówienia księgarsKie kierować pod adres:
Warszawa, ul. Nowolipie 2, druk. T-w a Wydawn. „Polska Zjednoczona"

fldres Redakcji : Warszawa, Krak. Przedm.  7, Księgarnia. E. Wende i S-ka



E G Z Y S T U J E  OD R O K U  1873.

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W Y R O B Ó W  B A W E Ł N I A N Y C H

w  Ł o d z i

I. K. POZNAŃSKI

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  E “

E G Z Y S T U J E  OD R O K U  1873.
S


